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Współczesna technika 
ujawnia tajemnice 


Tatr 


WARSZAWA (PAP). Naukowcy z In- 
stytutu Geografii Uniwersytetu War- 
szawskiego prowadzą badania geo- 
graficzne na terenie Tatr. Poligonem 
doświadczalnym jest rejon Hali Gąsie- 
nicowej. Przeprowadzone już badania 
geomorfologiczne ujawniły m.in. wie- 
le nie znanych dotąd i nie oznaczo- 
nych na mapach elementów rzeźby 
terenu. Stosowana przez naukowców 
fotografia w promieniach podczerwo- 
nych pozwala np. określić rodzaj i za- 


sięg roślinności, rodzaj podłoża skal 
nego, stopień wilgotności gruntu itp 
Badania w Tatrach są fragmentem 
wielkiego programu badawczego 
„Geograficzne podstawy gospodarki 
środowiskiem”. W ramach tego pro- 
gramu przewiduje się stworzenie po- 
dobnych  poligonów badawczych 
w Karpatach, w Górach Świętokrzy- 
skich, na Mazowszu i Suwalszczyźnie. 


(mh) 


Telewizja podgląda 
... żyletki 


ŁÓDŹ (PAP) Łódzki „Wizamet” pro- 
iukuje 1300000 żyletek 
W trosce o dobrą jakość wyrobów 
zakład uruchomił ciągłe kontrolowa- 


dziennie 


1ie jakości produkcji na wszystkich 
stanowiskach pracy przy użyciu auto- 


matów i telewizji przemysłowej. Mia- 
nowicie mikroskopy kontrolujące ja- 
kość ostrzy połączono z monitorami 
zainstalowanymi w dyspozytorni. Pa- 
nowie na własnej skórze sprawdzą 
efekty tych zabiegów. (mat) 


RUDA ŚL. (HSI). Ucznio- 
wie Szkoły Podstawowej 
nr 33 w Rudzie Śl. już od 
trzech lat aktywnie uczest- 
niczą w akcji „Senior”. 
Opiekują się starszymi, 
opuszczonymi ludźmi, po- 
magają im w pracach do- 
mowych, wyręczają w co- 
dziennych zakupach, do- 
starczają lekarstw, zapra- 
szają na szkolne uroczys- 
tości... Ostatnio w przeded- 


AKCJA 
„SENIOR” 


ciągle 
aktualna 


niu Nowego Roku samo- 
rząd uczniowski zorganizo- 
wał błyskawiczną zbiórkę 
słodyczy i owoców. Zrobili 
z nich 156 kolorowych pa- 
czek. Z tymi paczkami, 
z własnoręcznie wykona- 
nymi choinkami oraz spe- 
cjalnym programem artys- 
tycznym udali się do Pańs- 
twowego Domu Rencistów 
w Rudzie Śl. z najlepszymi 
życzeniami noworocznymi. 


Małgorzata Polak 
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WARSZAWA (PAP). Nakładem „Naszej Księ- 
garni” ukazała się w styczniu br. książka, która na 
pewno zainteresuje nie tylko kibiców sporto- 
wych. Jest to 300-stronicowa „Historia sportu” 
Wiesława Konrada Osterloffa, zawierająca dzieje 


| A MOŻE 


HARCERSKA 
GAZETA 4d 
NASTOLATKÓW 
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CENA 1,50 zł 


NA 
LUDÓWO? 


Zamiast siedzieć przed 
telewizorem, czy snuć się 
z kąta w kąt, bo pogoda nie 


dopisuje — spróbujcie zaba- 
WIC SIĘ IAR Jak UCZIUWIC 


w zespole góralskim ze 
szkoły podstawowej w Bu- 
kowinie Tatrzańskiej. Jak 
młodzi górale w tańcu się 
obrócą: błyśnie chwacko 
ciupaga, zafurkoczą wstąż- 
ki i niejeden sznur korali się 
zerwie... a nuda pryśnie! 
Fot. Kajetan Adamowski 


sportu od czasów prehistorycznych do dnia dzi 
siejszego 

Książka, bogata w liczne ilustracje, zawiera 
wiele ciekawych faktów dotyczących sławnych 
sportowców i wydarzeń sportowych. (rat) 


FTER FE W 


KATOWICE (HSI). Nie tylko pobyt w atrakcyj- 
nej miejscowości wczasowej gwarantuje cieka- 
we spędzenie ferii zimowych. „Zima w mieście” 
zorganizowana przez Spółdzielnię Mieszkanio- 
wą „Górnik” oraz TPD w Katowicach dostarczyła 
swoim uczestnikom niemniej wrażeń i atrakcji 
Dla uczniów szkół podstawowych prócz projekcji 
filmów i zajęć świetlicowych zorganizowano wy- 
cieczki do WPKiW, ZOO oraz wiele turniejów 
sportowych, które zakończyły się wielką sparta- 
kiadą. Starsi uczniowie, zarówno katowiczanie 


MIEŚCIE 


jak i grupa ich równieśników z aalekiego Augus 
towa, mają jeszcze przed sobą zwiedzanie kopal 
ni, wyprawę do telewizyjnego studia w Bytko 
wie, wycieczkę szlakiem Wieży Spadochrono 
wej, udział w spektaklach teatralnych i dyskote- 
kach oraz 6-dniowy pobyt w Ośrodku Wypo 
czynkowym w Krakowie, połączony ze zwiedza 
niem miasta. „Zimę w Katowicach” zakończy 
wielki bal karnawałowy dla dzieci członków Spół 
dzielni „Górnik” 

(mk) 


Brrr... zimno! 


ZSRR (CAF). Nie tylko w upalne dni 
można kąpać się w rzece. Tak przynaj 
mniej twierdzą niektórzy młodzi mosk 
wianie, zresztą nie tylko młodzi. Podobno 
pływanie w wodzie przy temperaturze 
-12 wpływa dobrze na samopoczucie 
i hartuje ciało. Rzecz gustu! My na 
przykład na sam widok dostaliśmy gęsiej 
skórki. Brrrr 


O tym warto wiedzieć 


Trudny 
problem 
świata 
— analfabe- 
tyzm 


Podział ludzkości na biednych i bo- 
gatych jest jednocześnie podziałem 
na tych, którzy mają dostęp do nauki 
i tych, którzy go nie mają. Wedlug 
danych Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych do spraw Oświaty, Nau- 
ki i Kultury = UNESCO liczba analfa- 
betów na świecie miast maleć, zwię- 
ksza się. Dotyczy to szczególnie kra- 
jów rozwijających się, gdzie ciągle 
głównym problemem jest: jak wykar- 
mić wszystkich, a dopiero później: 
jak ich nauczyć czytać i pisać. W la- 
tach 1960-1970 liczba analfabetów 
zwiększyła się z 735 do 783 milionów, 
a prognozy UNESCO na lata 1970- 
1980 przewidują wzrost tej liczby do 
około 820 min. 

Procent analfabetów w poszcze- 
gólnych częściach świata przedsta- 
wia się obecnie następująco: Afryka - 
73,7 proc.; Azja — 46,8; Ameryka Płd. 
= 23,6; Europa — 3,6; Ameryka'Pół- 
nocna — 1,5 proc. Krajami o najniż- 
szym procencie ludności nie potrafią- 
cej ani czytać, ani pisać są: ZSRR — 
0,6 proc. i USA —2 proc. Na przeciw- 
nym krańcu znajdują się takie kraje 
jak np. w Afryce: Gwinea-Bissau — 
99,7 proc.; Niger — 99,1; Mali — 97,8 
proc.; W Azji: Nepal — 90 proc.; 
Jemen (Płn). — 90 i Bangladesz — 78 
proc. W Ameryce Płd, istnieje nieco 
lepsza sytuacja, ale i tam np. na Haiti 
analfabeci stanowią 90 proc. ludnoś- 
ci, w Boliwii =60 proce, a wogromn=j 
Brazylii — 33 proc. 

Choć powyższe dane zasługują na zaufa- 
nie, to jednak wymagają one pewnej korek- 
ty, o czym zresztą mówi raport UNESCO. 
Otóż analfabetyzm jest również wstydli- 
wym problemem krajów wysoko uprzemy- 
słowionych. Tam co prawda uczy się pisać 
i czytać wszystkie dzieci, ale miliony ludzi 
nie posługując się tymi umiejętnościami 
w wieku dorosłym, stają się wtórnymi anal- 
fabetami. Np. na terenie Anglii i Walii (W. 
Brytania) co najmniej 2 mln obywateli 
znajduje się w takiej sytuacji. W REN 
istnieje kilka organizacji zajmujących się 
zwalczaniem analfabetyzmu, ich działacze 
twierdzą, że na 10 obywateli jeden ma 
poważne kłopoty z czytaniem. W Japonii 
sławiącej się tym, że jako pierwszy kraj na 
świecie wprowadziła powszechną oświatę, 
budzi obecnie poważne zaniepokojenie 
fakt wzrastającej liczby ludzi nie umieją- 
cych czytać ani pisać — jest ich obecnie tyle 
samo co przed II wojną Światową, 

Nie wydaje się, żeby i nasz kraj był 
całkowicie wolny od tego problemu, 
choć dotyczy on w zasadzie nie wie|- 
kiej liczby osób starszych, które 
w przeszłości były co prawda objęte 
akcją * likwidacji _ analfabetyzmu 
(pierwsze lata po roku 1945), ale 
wskutek nieposługiwania się nabytą 
wiedzą, zapomniały one tej podsta- 
wowej dla każdego człowieka wiedzy. 


(ik) 
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xd Zatoką Diskajskąw pól 
nocnej części Hiszpanii, 
żyje naród Basków, są to 
potomkowie Iberyjskiego ple: 
mienia Waskonów, którego po: 
chodzenie etniczne nie zostalo 
do dziś rozszyfrowane przez 
uczonych. Mówią oni językiem 
starszym od większości euro- 


_ pejskich i nazywają go euskara, 


co znaczy „wyraźnie mówiąc ył: 
Samych siebie określają mia: 
nem euskałdune „mówiący ję* 
zykiem euskara'. W czasach 
starożytnych (okres rozkwitu 
Grecji) Waskonowie zamieszki- 
wali tereny między rżeką Ebro 
a Pirenejami, następnie w Kata- 
lonii - wschodnia część Półwy= 
spu Iberyjskiego nad Morzem 
Śródziemnym =a nawet po fran- 
cuskiej stronie Pirenejów. Język 
Basków, uważa się za najtrud- 
niejszy ze wszystkich na świe- 
cie. Niejakie o tym wyobrażenie 
dają rdzenne baskijskie nazwi- 
ska jak np.: Gabicagojeascoa, 
Urionbarrenechea, czy Intu- 
rienbeitia. Trudności jakie mają 
z ich wymawianiem obcokra- 
jowcy, można chyba porównać 
tylko do problemu jaki im stwa- 
rza wymowa takich nazwisk jak 
np.: Pszczółkowski, Trzciński 
czy Drzazgowicz. O tym jak da- 
lece różny jest język Basków, jak 
zupełnie inne ma brzmienie, 
przekonuje nas choćby ten wy- 
jątek z hymnu do słynnego, 
świętego drzewa w Guernice. 


Eman ta zabalzazu 
manduan frutua 
adoratzen zaitugu 
arbala santua 


Co znaczy: „Kwitnij i rozsiewaj 


hojnie twe owoce, o święte 
«arzewo, które czclmy kornie”. 


| choć znajdujemy tu słowa po- 
chodzenia wyraźnie łacińskiego 
— później przyswojone, to ich 
końcówki oraz sposób wyma- 
wiania, czynią je prawie zupeł- 
nie odmiennymi, 

Baskowie na długo jeszcze 
przed odkryciem Ameryki, cie- 
szyli się zasłużoną sławą najbar- 
dziej doświadczonych żeglarzy 
Atlantyku. Do dziś zresztą rybo- 
łówstwo na wodach burźliwej 
i zdradliwej Zatoki Biskajskiej, 
jest niesłychanie trudne iwyma- 
gające wielkiej znajomości mo- 
rza i odwagi. Kolumb w czasie 
swej pierwszej, odkrywczej 
podróży w 1492 r. czas jakiś spę- 
dził na Wyspach Kanaryjskich, 
gdzie spotkał się z marynarzami 
baskijskimi. Uczeni uważają, że 
wiadomości i usługi jakich mu 
udzielili w dalszej podróży, były 
bez wątpienia decydujące dla 
odkrycia Ameryki. Jednak Ko- 
lumb, zazdrosny o sławę od- 
krywcy, całkowicie przemilczał 
w swych sprawozdaniach tę 
sprawę. Faktem jednak jest, że 
jego pilotem na Santa Marii był 
Bask — Juan de Cosa, którego 
mapę Atlantyku wykonaną 
w 1500 r., odkrył po'300 latach 


| 0, 
PRZEMILCZAŁ 
KOLUMEB? 


Hiszpania ma do odrobienia ogromne zaległości w dziedzinie 
upowszechnienia oświaty, opieki nad rodziną , dziećmi itd 


wielki uczony niemiecki: Ale- 
xander Humboldt (1769-1859). 
czternastu krain historycz- 
nych składających się na 
współczesną Hiszpanię, 
dwa zachowały do dziś swą od- 
rębność w sensie kultury, oby- 
czajów, języka i poczucia naro- 
dowego. Są to Katalonia i Basko- 
nia. Baskowie, którzy stanowią 
obecnie ledwie 2,5 proc. lud- 
ności Hiszpanii, właściwie nigdy 
nie zrezygnowali z walki o za- 
chowanie samodzielności. Nie- 
stety nigdy nie byli dość silni, 
aby zachować całkowitą nieza- 


leżność, a historia ich jest nie- 
zwykle skomplikowana. Kraj Ba- 
sków był podbijany przez Rzy- 
mian, przybyłych z Afryki Ara- 
bów; następnie podporządko- 
wywały go sobie kolejno króles- 
twa Asturii, Nawarry, Kastylli, 
zagarnęła je na czas jakiś Francja 
i wreszcie Hiszpania. Zdarzało 
się i tak, że Baskowie toczyli 
bratobójcze walki, opowiadając 
się za różnymi władcami, czy 
stronnictwami, które usiłowały 
ich pozyskać obiecankami przy- 
znania samodzielności. Przez 
długie stulecia miał tu ogromne 


wpływy kościól, który często re 
Mzawal przy pomacy fasków 
«woje Tylko 
w XIX wieku przetóczyła się 


polityczne cele 


przez Hiszpanię aż 5 rewolucji 
1 w każdej z nich brali udział 


Baskowie. | niądy cl, którzy do 
ali do władzy nie dotrzymywali 
slowa 
XVIII 1 XIX wieku 
Baskonia zaczęła 


zmieniać się z kral 
ny rolników 1 rybaków 
w kraj uprzemysłowiony 
Bilbao 
i port baskoński 


głównym ośrodkiem hutnie 


największe miasto 


"alo się 


twa w Hiszpanii powstały tu 
duże stocznie, przemysł ma 
szynowy a współcześnie 
chemiczny i spozywczy 
Dziś Baskonia jest najgęściej 
zaludnionym rejonem Hisz 
panii, z 370 mieszkańcami na 
km”, przy średniej krajowej 

120. Rozwój przemyslu 
spowodował powstanie no- 
wej klasy społecznej, klasy 
robotniczej proletariatu 
Gdy 15.1V.1920 r. powstała 
z inicjatywy Federacji Mło- 
dzieży Socjalistycznej = Hi- 
szpańska Partia Komunisty= 
czna, która rok później, po 
połączeniu z drugą partią 
robotniczą, przyjęła nazwę 
Komunistycznej Partii Hisz- 
pami, fakt ten znalazł szero- 
ki odzew wśród baskijskich 
robotników. 


wlaśnie ta partia, była pi 
szą w historii, która do 


mała słowa danego Baskom 
W 193% roku w wyborach repu- 


blikańskich zwyciężył w Hiszpa- 
nii Front Ludowy, jednoczący 
wszystkie postępowe partie 
a powstały z inicjatywy KPH 

W tym samym roku Baskowie 
otrzymali autonomię. Ale kapi- 
taliści i obszarnicy hiszpańscy, 
poczuli się zagrożeni rosnącymi 
wpływami lewicowych partii. 18 
lipca 1936 r. generał Franco, 
wznieca w kraju bunt przeciw 
legalnej władzy. Po kilku dniach 
wydaje się, że nie ma pn szans 
powodzenia, ale wtedy przy- 
chodzą Franco z pomocą faszys- 
towskie Niemcy i Włochy. Woj- 
na ta trwała aż 3 lata, zginęło 
wniej milion Hiszpanów, i wielu 
obcokrajowców, którzy z cale- 
go świata pospieszyli na pom:x 

republice. Byli wśród nich i ol 

scy komuniści. 17 sierpnia 1937 
r. Partia Socjalistyczna i KPH 
ogłaszają swój program. Jeden 
z jego punktów brzmi: „Uzna- 
nie i poszanowanie prawnej 
i historycznej specyfiki Katalo- 
nii, Galiciji i Baskonii, a przez to 
zapewnienie ścisłej, braterskiej 
więzi wszystkich narodów Hisz- 


pani w ilezących ze wspólnym 
wrogiem - hiszpańskim i mię 
dzynarodowym faszyzmem 
frano od początku A 
wszelką cenę, stara się zdoby 
Maskonie, której przemysł ilab 
ryki broni, mogą zde 


; zwycięstwie którejś ze 4! 


16 kwietnia 1937 r.hitler 


kadry z I r ( 
z. premedytacja | 
bezbronne 
O [4 t i 
IrzĄąsająć , 1bl 
Pica A 
frankiści zdobywają 
Basków jok 
vśród zw k 
Przyczymi e 
i baskijscy kapita 
cy się, że wojna z 
fabryki. Po zwycie k 
ry Franco w Hiszpanii, Bask 
stracili samodzielność 
jednak z tym się nie pc 
maniłestując wielokr 
strajkując czasach na 
kszych prześladowa 


ci Franco wzi 


ale teź i COfaz 


częli odgrywać skrajni nacj 


liści, nie cofający sie prz 


rorem i przelew 


to domaga 


wraz z calą po 
cją, uwolnienia więź 
tycznych, liber 


litycznegc 


zmusz 


rzecz demokratycznej opoz 
<o odbila się na sy 


sków. Osłalnio ogłoszono z. 


miar poszerzenia 


nej przez króla w lig 


go roku amnestii, tak ab 


ona również Basków 
przyznania językow 
mu równego statusu z język 


hiszpańskim w szkołach 
stwierdził, że żądanie to będzie 
stopniowo realizowane. 
W sprawie uprawnień regiona 
nych, wypowie się nowy parla 
ment już po wyborach 


ednocześnie zezwolono 
na wywieszanie flagi ba- 


skijskiej. Ta, zwana „„Ikur- 
rine'” — trójkolorowa czer- 
wono-biało-zielona flaga 


z dwoma krzyżami 
wa po raz pierwszy od 40 lat 
Stała się ona symbolem na 
dejścia nowych 
w Hiszpanii, czasów, w kto= 
rych nie ma miejsca dla tych 
wszystkich, którzy chcieliby 
przywrócić —-frankistowski 


faszyzm. 
JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


powie- 


czasów 


Jaki był... 


...ten stary rok? Pytanie może trochę nie 
na czasie, wszak to temat do sylwestrowego 
wydania gazet. Zgoda, ale dopiero teraz 
można najkrócej i najprecyzyjniej — czyli 
statystycznie — podsumować minione 12 
miesięcy. 

Niedawno Główny Urząd Statystyczny 
opublikował dane o rozwoju społeczno-go- 
spodarczym naszego kraju. I to jest powo- 
dem, aby jeszcze raz wrócić myślami do 
starego roku 1976. Jaki więc był... 


Przede wszystkim przyniósł powiększenie 
się liczby ludności kraju. 31 grudnia 1976 
mieszkało w Polsce 34,5 miliona obywateli, 
czyli więcej o 340 tys., niż w roku 1975. 


Najszybciej przybywało ludności w mias- 
tach. Komunikat GUS podaje, że aż 450 tys. 
— czyli w miastach mieszka obecnie ponad 56 
proc. ludności Polski. 


Ubiegły rok był rekordowy — urodziło się 
prawie 670 tys. dzieci. Tak wielki przyrost 
notowano w Polsce przed 15 laty. Statystycy 
przewidują, że rekord ten zostanie szybko 
pobity — zbliża się kolejny wyż demografi- 
czny. 


Dla naszego przemysłu był to z pewnością 
udany rok. Wartość produkcji wzrosła o oko- 
ło 60 miliardów złotych. Ale nie znaczy to 
wcale, że nasza gospodarka rozwijała się bez 
trudności i napięć. Sukcesami można z pew- 


ńością nazwać wyprodukowanie więcej niż 
przewidywał plan, wielu ważnych wyrobów 
przemysłowych: miedzi, maszyn i narzędzi 
rolniczych, statków, włókien sztucznych, 
maszyn matematycznych. Szereg ważnych 
gałęzi gospodarki narodowej — np. przemysł 
elektromaszynowy, odzieżowy, włókienni- 
czy — rozwijały się w tempie znacznie szyb- 
szym od planowanego. Ważne jest też, że 
ponad 95 proc. wzrostu produkcji uzyskano 
dzięki zwiększonej wydajności pracy, zasto- 
sowaniu nowocześniejszych maszyn. 


Ale... zzadań produkcyjnych nie wywiąza- 
ły się fabryki wagonów osobowych, nawo- 
zów sztucznych. Mniej niż zakładano wypro- 
dukowano cementu, obuwia, mięsa, mleka, 
cukru. 


Ogółem w gospodarce uspołecznionej za- 
trudnionych było 11,7 miliona osób. Średni 
miesięczny zarobek wyniósł 3.963 złote — 
o 309 złotych więcej niż w roku 1975. Szyb- 


ciej rosły pensje pracowników przemysłu. 
Średnio zarobili oni 4.223 złote — czyli o 315 
złotych więcej, niż w latach ubiegłych. Zwię- 
kszyły się także renty i emerytury. 


Ubiegły rok nie był korzystny dla naszego 
rolnictwa. Sytuację tę spowodowała przede 
wszystkim niesprzyjająca uprawom pogoda. 
Zmniejszyła się hodowla trzody chlewnej 
i bydła. Mimo wzrostu produkcji żywności 
w państwowych i spółdzielczych gospodars- 
twach rolnych, ogólne wyniki całego rolnic- 
twa były mniejsze od rezultatów roku 1975 
o niecały I proc. 


Nie spowodowało to jednak zmniejszenia 
dostaw artykułów spożywczych. Np. dosta- 
wy mięsa były o 3,5 proc. większe niż w roku 
1975. Było to możliwe dzięki ograniczeniu 
eksportu oraz zakupom za granicą 42 tys. ton 
mięsa. 


Mimo przejściowych kłopotów rolnictwo 
stale się modernizuje. W zeszłym roku na 


polach pracowało około 420 tys. traktorów — 
czyli ich liczba wzrosła o 44 tys. Przybyło 
także wiele innych maszyn i urządzen rolni- 
czych. 


Komunikat GUS przynosi rowniez szereg 
interesujących informacji o młodzieży szkol- 
nej. Np. systematycznie spada liczba 
uczniów szkół podstawowych. Wynika to ze 
zmniejszenia się liczebności roczników mlo- 
dzieży w wieku od 7 do 14 lat. Rośnie nato- 
miast liczba absolwentów liceów ogólnoksz- 
tałcących i szkół zawodowych różnych 
typów. 


Jaki był ten stary rok — pomyslny czy 
nieudany? Komunikat GUS przemawia su- 
chym językiem cyfr, procentów, wskaźni- 
ków. Tworzy statystyczny zapis zeszłego ro- 
ku. Wynika z niego obraz społeczeństwa, 
które wytrwale, choć nie bez trudności, bu- 
duje swoją pomyślność. 


KRZYSZTOF WARD 


Kiedy przyszliśmy do szkoły 
na początku roku szkolnego 
klasy były pięknie odmalowane. 
Wszędzie unosił się zapach far- 
by. Zrobiono też nowe toalety. 
Dawniej musieliśmy wychodzić 
na boisko, gdzie na uboczu stała 
wielka rudera podobna raczej 
do stodoły niż ubikacji. Prze- 
prowadzono także remont sali 
gimnastycznej, kupiono nowy 
sprzęt sportowy. 

Na pierwszym apelu dyrektor 
prosil, by nie niszczyć szkoły. 
Remont kosztowałwiele pienię- 
dzy. Niestety, niektórzy ucznio- 
wie rozumują inaczej; szkoła to 


własność państwa WIĘC nic nie 
szkodzi, gdy ławki będą po 
rżnięte, ściany brudne, poobija- 
ne. Po niedługim czasie na ścia 
niew ubikacji były już wulgarne 
napisy, a drzwi wejściowe odra 
pane gwoździami. Papier toale- 
towy nadawał się świetnie do 
zabawy. Wykręcono kolorowe 
gałki z kranów. Na lawkach scy- 
zorykami i cyrklami ryło napisy. 
Nie pomagały żadne grożby ani 
prosby. W klasach, po lekcjach, 
zostawiano śmieci i ogryzki od 
jablek. 

Najgorzej jest jednak teraz, 
w zimę. Młodzież wbiega do 


klas nie strzepując butów ze 
śniegu. Gdy śnieg topi się, na 
podlogach 
kałuże 
Jestem pewien, że dzieje się 
lak nie tylko w mojej szkole 
Sami przyczyniamy się do wy 
rzucania pieniędzy w błoto 
Oczywiście, gdyby szkoła nie 
była remontowana, wszyscy 
mieliby pretensje, że muszą 
uczyć się w fatalnych warun- 
kach. A teraz kto jest winien, że 
budynek wygląda strasznie? 


pozostają mokre 


J.Ł. Sobieszów 
korespondencja pierwsz» 


jadomość z katowickiej „Opty”, czyli Śląskich 

Zakładów Mechaniczno Optycznych, na pewno 
ucioszy wszystkich „okularników” Otóż ten 
w kraju wytwórca szkiol leczniczych czyni obocnio przy 


gotowania do podjęcia produkcji azkiol kontaktowych 


many 


Powstawać one będą w Katowicach już od końca II 


W tym roku otrzymymy z „Opty” 7 tys. sztuk miękkich 
azkieł kontaktowych. Z czasem wzrastać bądzie produk 
cja I asortyment. Zamiorza sią bowiem wytwarzać szkła 
kontaktowe od minus do plus 30 dioptrii! Ci, którzy 
skazani” są na okulary Ii w związku z tym nieco obozna 


ni z terminologią okulistyczną, rozumiają co to znaczy 


Za kilka miesięcy z katowickiej ,„Opty” 


ZAMIAST OKULARÓW - SZKŁA KONTAKTOWE 


kwartału 1977 roku, Do tego czasu zamontowane zosta 
ną spocjalne maszyny i urządzenia oraz przoszkoli sią 
załogą. Pierwsza szościoosobowa grupa specjalistów 
z „Opty” była w Holandii i poznała już tajniki produkcji 
nowych szkieł. Zrozumiało jest, że technologia ich po 
wstawania jest o wiele bardziej skomplikowsna aniżeli 
tych tradycyjnych. W produkcji istotną rolę odgrywa np 
temperatura. Stąd też ogromnego znaczenia nabiera 
np. zagwarantowanie odpowiednich pomieszczeń do 
produkcji 


Procadura otrzymania szkiąt kontaktowych będz 


podobna jak okularowych, chociaż można się w ty 


przypadku liczyć z dodatkowymi badaniami lekarski 


Samo użytkowanie nowych szkieł wymagać będzie od 
powiedniego przygotowania. T złe, wkładanie 
źrenicą krążki wymagają bowiem nie ;zeg 
czasu potrzebnego, by oko przyswoiło sobie 

lało”, lecz również ścisłego przestrzegania zasad 
howywania tych niebywale delikatnych przed tów 


MAŁGORZATA RZECKA 


Wizyta w muzeum 


U MISTRZA 
RZEŹBY 


Sezon turystyczny w Warszawie trwa okrągły 
rok, a żelaznym punktem programu wszystkich 
wycieczek jest obejrzenie zabytków Warszawy. 
Niestety, pięknie położona na nadwiślańskiej 
skarpie Królikarnia leży na Mokotowie, zdala od 


wszystkich turystycznych szlaków, a przez to 


jest mniej znana i rzadziej odwiedzana. 


Rezydencja ta powstała z dawnego saskiego 
zwierzyńca — stąd właśnie nazwa — w latach 
1778-1786 dla Karola Aleksandra Thomatisa, 
hrabiego de Valery, który pełnił funkcję szambe- 
lana króła Augusta Poniatowskiego. Wybudo- 
wał ją nadworny architekt króla, Dominik Merli- 
ni. Zabudowania Królikarni spłonęły częściowo 
w 1939 r., a częściowo podczas powstania war- 
szawskiego. Po wojnie pałac odbudowano. 


Warto się tam wybrać, tym bardziej, że 11 sal 
pałacu przeznaczono na Muzeum im. Xawerego 
Dunikowskiego. Od stycznia 1965 r., w rok po 
śmierci wielkiego rzeźbiarza, zostały udostę- 
pnione publiczności zbiory rzeźb, rysunków ipa- 
miątek po artyście, które przekazał narodowi 


w darze w latach 1948—1963. 


Dunikowski — twórca wielu polskich pomni- 
ków jak np. Pomnika Czynu Powstańczego na w 
Górze św. Anny koło Opola, Pomnika Wyzwole- [I 
nia Ziemi Warmińsko-Mazurskiej w Olsztynie, j 
Pomnika Żołnierza Polskiego w Warszawie, Ń 


sławny w świecie artysta był też przez wiele lat 
profesorem Akademii Sztuk Pięknych w War- 
szawie, Krakowie i we Wrocławiu. Dlatego też 
z okazji 100-lecia jego urodzin, w 1975 r., zrodził 
się piękny pomysł prezentowania w Królikarni 
indywidualnych wystaw prac jego uczniów. 


Kiedy „Świat Młodych” gościł w muzeum, 
można było zwiedzać pierwszą ekspozycję z te- 
go cyklu — rzeżby Antoniego Mehla — ucznia 
i przyjaciela mistrza, z którym pracował aż do 
wybuchu Il wojny światowej. (eb) 


Fotogratował Kajetan Adamowski 


= NATOERAEE 


Z KAMERĄ 
NIE TYLKO 


OD ŚWIĘTA 
czyli 


FILMOWE PASJE 


WYCHOWANKÓW 
„„SZEFA”' 


rudniowy wczesny poranek. Na dworzu jeszcze 
ciemno, ale oświetlony budynek Zespołu Szkół Me- 
chanicznych w Zielonej Górze zaprasza do środka. 
Wchodzę. W szkole pusto i cicho, tylko z sali przylegającej 
do korytarza dobiegają głosy ożywionej rozmowy. 

— Wykończą mnie te koszmarne dojazdy! Jak można się 
wyspać, jeśli codziennie muszę wstawać przed piątą?! 

— Ja też dojeżdżam, ale za to w niedzielę nie wstaję 
z łóżka przed południem. 

— A dla mnie niedziela jest tym dniem, kiedy mogę 
połazić po mojej dziurze. Biorę kamerę i razem z nią 
podpatrujemy to i owo. Jak coś wypatrzymy, to niedziela 
nie zmarnowana. 

— Uczono mnie, że nieładnie jest podglądać — włączam 
się do rozmowy. 

— Z kamerą — mówi Bogdan, uczeń Ill klasy — zaprzyjaź- 
niłem się na dobre dopiero w tym roku szkolnym. Wcześ- 
niej należałem do klubu graficznego i prasowego. Ale 
„Szef'” stwierdził, że mam dar podpatrywania różnych 
spraw i poradził mi rejestrować je na taśmie filmowej. 

— Miał nosa? 

— Chyba tak, bo zrealizowałem już pierwszy samodziel- 

ny film zatytułowany „Już pływam”. Kręciłem go na na- 
szym szkolnym basenie, który udostępniamy m. in. przed- 
szkolakom. Przypatrywałem się kiedyś przerażonym 
oczom maluchów, które panicznie bały się wody. Zacieka- 
wiły mnie fch reakcje i co parę dni filmowałem je. Powstał 
w ten sposób obraz przedstawiający drogę, jaką pokonali 
ci najmłodsi od pierwszego zetknięcia się z wodą do 
samodzielnego pływania. 
— Pokażesz mi ten film? 
— Jak „Szef”” pozwoli... 
'. — „Szef”? A kto to jest? 

— Nie wie pani? To druh Zgodziński — nauczyciel języka 
polskiego, wicedyrektor szkoły i komendant naszego Kor- 
czakowskiego Szczepu HSPS. 

— O, proszę spojrzeć, właśnie przyszedł... 


zaludnił się. Nic dziwnegó — dochodzi ósma. Idę we wska- 
zanym kierunku i pytam o „Szefa”... przepraszam, o mgra 
Zgodzińskiego. 

— Na szczęście — powiedział po przywitaniu — nie prowa- 
dzę teraz lekcji. Proszę więc do harcówki. 


białymi fotografiami. Są też przywiezione z wypraw 

totemy, korzenie drzew. Na stole projektor, przed 
nim płótno ekranu... Światło gaśnie. Pojawiają się pierw- 
sze sekwencje filmu nagrodzonego na IV Ogólnopolskim 
Przeglądzie Twórczości Filmowej Młodzieży Szkolnej. Au- 
tor zdjęć, Andrzej Sibilski, i realizator dźwięku, Andrzej 
Osyczka, podjęli w filmie trudny temat. 

Kadr pierwszy — duża plansza na szkolnym korytarzu 
przedstawia napis: „Biuro Pośrednictwa Pracy Społecznej 
rozdzieli wśród chętnych karty pracy”. Są i chętni, ale 
najwięcej przychodzi ich w czasie trwanie nie lubianych 
lekcji. Kolejka po karty pracy. Jeszcze dłuższa — po wielu 
godzinach — przy stoliku nauczyciela potwierdzającego 
przepracowanie w czynie społecznym 0,5 godziny. 

— To drażliwy temat. Zgadza się pan z autorami? — 
pytam „Szefa”, gdy zapala się światło. 

— Oczywiście, bo wszystkim nam chodzi przecież o to, 
by nie tracić czasu na zbędną biurokrację. A tu-sama pani 
widzi — stracona godzina w kolejce po karty pracy, nastę- 
pna przy pobieraniu sprzętu; jeszcze niech pani doda po 
kilkanaście minut na załatwienie innych formalno: A to 
wszystko po to, aby zaledwie trzydzieści minut poświęcić 
na pracę społeczną. Czy nie powinno być odwrotnie? 

— Realizatorzy filmów sami wynajdują tematy? 

— Na ogół tak, ale korzystają też z pomysłów czy scena- 
riuszy tych kolegów, którzy nie należą do klubu filmo- 
wego. 

Zespół filmowy „AS” zrealizował „Ścieżkę zdrowia” — 
humorystyczny obrazek z gimnastyki porannej na letnim 
obozie. Z kilkunastoosobowej grupy tylko jeden chłopak 
wytrwale pokonuje ścieżkę zdrowia, podczas gdy inni, 
robiąc poranną gimnastykę i oddając się towarzyskiej 
pogawędce, z politowaniem przypatrują się sumiennemu 
koledze. 

Tak naprawdę to Korczakowcy raczej nie są leniuchami. 
Harcerska kronika notuje ich udział w budowie bazy letni- 
skowej w Korczakowie i w pracach społecznych przy 
powstaniu szkolnego basenu. 


Ś ciany pokryte kolorową mozaiką, barwnymi i czarno- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Rozglądam się dookoła i widzę, że korytarz szkolny 


Vy. Mam 16 lat, jestem 
uczniem szkoły zawodowej. 
Moja sytuacja rodzinna od 
pewnego czasu stale się poga- 
rsza. Nie potrafię, jak daw- 
niej, porozumieć się z rodzi- 
cami, stale kłócę się z bra- 
tem... Czy mógłby mi pan, 
panie doktorze, zapisać jakiś 
lek uspokajający? Może ,,Ele- 
nium ”..." 

'"fym razem lekarz nie zapisał 
„Elenium* młodemu pacjentowi. 
"Ta „„podsłuchana” za zgodą zain- 
tercsowanych rozmowa stała się 
początkiem dłuższego dialogu 
o środkach uspokajających, o sen- 
sie ich przyjmowania. W innym 
już środowisku zapytałem wprost: 
czy bierzecie środki farmaceutycz- 
ne o tym działaniu? Jak często 
i kiedy? 

»;:.. Tak, od czasu do czasu 
łykam „„Elenium”. Przed kla- 
sówkami w szkole, dla lepsze- 
go samopoczucia. To trochę 
pomaga, czuję się jakby pew- 
niejsza. Szkoda, że ta pew- 
ność siebie zbyt szybko 
mija...” 

„„Elenium”, czy równie znane 
„„Relanium”” noszą na swych opa- 
kowaniach wyraźny napis: „„Wy- 
daje się z przepisu lekarza, stoso- 
wać ściśle według jego wskazań”. 
Zalicza się je do środków psycho- 
tropowych, oddziałujących na 
centralny system nerwowy. Opi- 
nia lekarzy jest jednoznaczna: 
przedawkowanie czy nie uzasad- 
nione użycie jest niebezpieczne 
dla organizmu człowieka, a zwła- 
szcza człowieka młodego... Jed- 
nocześnie nauczyciele, wycho- 
wawcy kolonijni i rodzice sygnali- 
zują często, że w niektórych krę- 
gach młodzieżowych specyfiki są 
używane bez kontroli lekarza. 
Skąd się tam biorą? Jaki jest fakty- 
czny cel ich użycia? 

„s... „„Elenium” zapisał mo- 
jej mamie lekarz. Zużyła tyl- 
ko pół opakowania. Ktoś mi 
powiedział, że jedna tabletka 
pomaga na zdenerwowanie. 
Spróbowałam więc...” 

To pierwsza droga — rodzinne 
zapasy medykamentów. „„Uru- 


UCIECZKA 
W „ELENIUM ” 


chamiane” w razie potrzeby, przy- 
noszą ulgę. Dobrze, gdy na zra- 
niony palec przykleimy kawałek 
plastra, nawet. przeterminowane- 
go. Gorzej, gdy nagle przyjdzie 
komuś do głowy pomysł zjedzenia 
resztki małych, zielonych pasty- 
lek. Bo — jak ktoś powiedział — 
podobno pomagają... Całkiem 
niedobrze, gdy tą resztką niezna- 
nych proszków dzielimy się z kole- 
żanką, czy kolegą. Skoro mnie 
uspokaja... Wieść o cudownym 
rzekomo działaniu „„Elenium” 
rozchodzi się. Rodzinna apteczka 
poddana zostaje dokładnym oglę- 
dzinom i cenne „znaleziska wę- 
drują do rąk kolejnych nieodpo- 
wiedzialnych ludzi. Przed klasów- 
ką z matematyki pastylka, przed 
powtórzeniem z polskiego dwie. 
I tu czar pryska. Cudowny lek nie 
pomógł w rozwiązaniu zadania, 
nie usystematyzował wiadorhości 
o romantyzmie. Dwie dwóje. Ino- 
we zdenerwowanie! 


Druga droga — pomoc życzli- 
wych przyjaciół. „„Co się będziesz 
przejmował, łyknij sobie „,Rela- 


nium”” i po kłopocie”. Rzadko nie- 
zmiernie pada pytanie o pocho- 
dzenie tego ,„mordercy cierpień”. 
Zresztą skoro chłopak z tej samej 
szkoły proponuje pomoc, to po 
cóż zadawać kłopoiiwe pytania? 
Zaczyna się od wypadków łago- 
dzenia dużego zdenerwowania, 
potem i te mniejsze wymagają 
środka uspokajającego. To stan 
przyzwyczajenia, który w medy- 
cynie nosi miano lekomanii. Jak 
wszystkie choroby wymaga on le- 
czenia. I to wcale nie najłatwiej- 
szego. 

„Elenium”, czy 
ma uspokoić; pomóc w osiągnię- 
ciu odporności na sytuacje kon- 
fliktowe, w uzyskaniu stanu, 
w którym umysł będzie pracował 
najsprawniej. Młodzi ludzie od 
czasu do czasu łykając bez zaleceń 
lekarza „,Elenium” czy „„Rela- 
nium” powiedzieli mi, że działa- 
nie psychotropów jest albo zbyt 
krótkotrwałe, albo też powoduje 
efekt odwrotny do zamierzonego. 
Innymi słowy spór z przyjacielem 
przestał być ważny zaledwie na 
kilka godzin, by potem wybuch- 


„Relanium” 


Klasówka 


z matematyki nie powiodła się 


nąć ze zdwojoną silą 


ponieważ myśli nie tylko nie bic 
gły szybciej nie biegły niemal 
wcale. Środek uspokajający px 
zwolił na chwilowe pozbycie się 
Jęku, lecz także zdolności kojarze 
nia, Ślepa uliczka 

[7 zatem nie kontrolowane 


przez lekarza lykanie „„Elenium 


w ogóle może pomóc? O odpx 
wiedź na to pytanie poprosilen 
psychologa. Oto jego wypowiedź 


„Nie chcialbym dlużej za 


trzymywać się nad rozważa 


niem klinicznych objawów 


nadmiernego dawkowania 
psychotropów, objawy te bo 
wiem niewiele różnią się od 
objawów typowych dla narko 
manii. I nie kaźdy, kto nieroz 
ważnie bierze do ręki pastyl 
kę, stan taki musi osiągnąć 

Ważne jest tutaj coś innego 

co mianowicie lagodzi lub 
w ogóle niweczy taki środek 
Łagodzi stan nerwowego na 
pięcia, zdenerwowanie. Lecz 
to jest niczym innym, jak tyl- 
ko objawem. 

Prawdziwa przyczyna zde- 
nerwowania leży gdzie indziej 
— być może w małej dojrzałoś- 
ci do podejmowania decyzji, 
w braku wiadomości zdanego 
przedmiotu, w  nieumiejęt- 
ności rozwiązywania 
nych sytuacji.” 


spor- 


1nie pomoże 


„„Elenium” — nic t 
Przeciwnie, utrudnia 
go siebie, stępia Kryty 
własnego charakteru 
pozostają. Każdą dw 


nego przedmiotu pręd 
niej trzeba popray 
pomysł, gdy sięgam 


wiadomego pochodz 
my sobie „„jakoś to k 
tej drodze rozwiązyi 
kich spornych kwesti 
mów, sytuacji nieprz 
lub niewygodnych win 
ży znak STOP. Tędy 
nikąd — ucieka w „„Ele: 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. J. Dąbrowski 


PYTAJ 


— ODPOWIEMY 


RZUT KARNY 


Mamy własne lodowisko i oczy- 
wiście uczestniczymy w hokejo- 
wym turnieju „SM” o puchar 
PZHL. Nie wiemy jednak za co i jak 
egzekwuje się rzut karny. 

„Lodowe Gwiazdy” z Malborka 


Jest to jedna z największych kar 
nakładanych przez sędziego pro- 
wadzącego hokejowy mecz. Arbi- 
ter oznajmia ją przez wzniesienie 
ramion ze skrzyżowanymi w nad- 
garstkach dłońmi. Rzut karny dyk- 
tuje się w następujących sytua- 
cjach: 

© gdy gracz drużyny broniącej, 
z wyjątkiem bramkarza, rozmyśl- 
nie upada na krążek, chwyta go 
lub przygarnia do ciała, w jakikol- 
wiek sposób przetrzymuje krążek 
przy sobie albo podnosi go z lodu, 
gdy ten znajduje się na polu bram- 
kowym; 


© jeśli jakikolwiek gracz druży- 
ny broniącej się, łącznie z bramka- 


rzem, celowo rzuca kij w kierunku 
krążka znajdującego się we włas- 
nej strefie obrony; 


© 'w wypadku zaatakowania 
z tyłu zawodnika jadącego z krąż- 
kiem na bramkę. 


Wykonanie rzutu karnego odby 
wa się w następujący sposób: do 
położonego na środku lodowiska 
krążka podjeżdża graczegzekwują 
cy rzut i prowadząc go w kierunku 
bramki usiłuje zdobyć gola. W tym 
czasie wszyscy zawodnicy, oprócz 
bramkarza, stoją poza linią środko 
wą boiska. Jeśli bramkarz rzuci 
swój kij w kierunku prowadzącego 
krążek — przyznaje się bramkę. Go 
la nie można zdobyć z dobitki od 
bramkarza, słupków itylnej bandy 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Dzie trzy słoiczki. Pani 
Czapczyńska z Labora- 
torium  Aplikacyjno-Zapa- 
chowego „Polleny-Aromy" 
wyjaśnia, że w dwóch są 
jednakowe zapachy, 
a w trzecim troszkę inny. 
Trzeba wskazać ten trzeci. 
To jest test, przez który 
przechodzić muszą wszy- 
scy kandydaci do zawodu 
określonego w fachowej 
nomenklaturze jako „per- 
fumiarz”. 

Niestety, nie udało mi się wy- 
brać właściwego słoiczka. Nastę- 
pny sprawdzian — rozpoznawanie 
zapachu. Wstyd przyznać (może to 
z powodu kataru?) ale na 10 prób 
tylko dwukrotnie — gdy wącham 
wanilię i migdały — odpowiadam 
prawidłowo. Cynamon pomylił mi 
się z gożdzikami, a olejek różany 
z pomarańczowym. Nie rozróż- 
niam nawet mięty. Tak, to na pew- 
no wszystko przez ten katar. 

Ale specjalista-perfumiarz nie 
może się pomylić. To kosztuje zbyt 
drogo. Można powiedzieć, że 
w jednym ręku trzyma on papierki 
umoczone w słoiczkach z zapacha- 
mi, a w drugim kalkulator, by pre- 
cyzyjnie obliczyć koszty produkcji. 
A wydatki są duże. Jeden kilogram 
olejku z kwiatu tuberozy kosztuje 
500 tys. złotych, z kwiatu jaśminu 
100 tys. złotych, a z liści fiołka „tyl- 
ko” 25 tys. złotych. Nie ma się co 
dziwić. Przecież na jeden kilogram 
olejku zużywa się tony płatków lub 
liści. Na przykład — żeby otrzymać 
kilogram olejku różanego destylu- 
je się trzy tony kwiatów. 


Za surowce do kremów, perfum 
Jinnych „pachnideł” musimy pła- 
cić „ciężkie” dewizy — mówi pani 
Czapczyńska. Większość pochodzi 
z importu. Polska ma zbyt surowy 
klimat dla roślin dających olejki 
zapachowe. Wytwarzamy tylko 
wyciąg z drzew szpilkowych. 


A przecież do perfum potrzebny 
jest również utrwalacz bez którego 
piękna woń szybko by się ulotniła. 
Utrwalacze też sprowadzamy z za- 
granicy. Najczęściej stosuje się pa- 
czulę, olejek z kwiatu pomarańczy 
i wyciąg zmchu porastającego dę- 
by w Jugosławii. Utrwalacze po- 
chodzenia zwierzęcego dodane do 
jakiegoś zapachu wzmacniają jego 
intensywność. Nie wiadomo na 
czym to polega, bo niektóre z nich 
po prostu śmierdzą, np. cybet — 
wydzielina z gruczołów kota abisy- 
ńskiego, czy piżmo-wyciąg z gru- 
czołów kozła tybetańskiego. 


A przecież żadne dobre perfumy 


nie obejdą się bez dodatku cy- 
betu... 


Koniec papierka macza się w butelce z zapachem. Z połączenia kilku, a często 
kilkudziesięciu papierków powstaje kompozycja zapachowa. 


Utrwalacze naturalne są coraz 
droższe. Dlatego zastępuje się je 
syntetycznymi. Profesor Rużicka 
(laureat Nobla w dziedzinie che- 
« mii) otrzymał w latach trzydzies- 
tych syntetyki o właściwościach 
podobnych do cybetu i piżma. 

Zapachu nie da się „opisać” sło- 
wami. Można przytknąć nos do bu- 
telki z perfumami, ale wtedy nie 
wszystko się wie. Bo np. mimo że 
z buteleczki pachnie konwalią, to 
na pewno nie ma tam wyciągu 
z tego kwiatu. Po prostu ludzie do 
tej pory nie potrafią otrzymać olej- 
ku z konwalii. Robią go sztucznie — 
kompozycja oparta na olejku róża- 
nym lub jaśminowym składa się 
z około 200 składników. Podobnie 
jest z bzem — główny składnik jego 
woni wytwarza się z terpentyny. 

Perfumiarstwo ma wiele tajni- 
ków. Jest w nim i coś ze sztuki, 
i chyba z szarlatanerii. Najważ- 
niejszy jest nos — podstawowe 
„narzędzie” pracy perfumiarza. 
Musi on być znacznie bardziej 
wrażliwy niż u zwykłego „zjadacza 
chleba”. Ale to jeszcze nie wszyst- 
ko. Specjalista od kosmetyków po- 
winien umieć zapamiętać zapach. 
Na czym polega ta umiejętność 
czy, mówiąc inaczej, pewna spe- 
cjalna predyspozycja? Bo nie 
wszyscy ją mają. Niektórzy cierpią 
na anosmię, chorobę, która unie- 
możliwia wyczuwanie różnych wo- 
ni. Ale wróćmy do tajemniczej „pa- 
mięci zapachowej”. W mózgu czło* 
wieka znajduje się około 5 mln ko- 


mórek, które „podpowiadają”, z ja- 
ką wonią się spotykamy. To ich 
główna rola. Aby móc bezbłędnie 
nazywać zapach, trzeba wytreno- 
wać trudną sztukę ich pamiętania, 
wyczuwania najdrobniejszych róż- 
nic. Taki trening trwa 3 lata. W tym 
czasie kandydat na perfumiarza 
uczy się alfabetu zawodu — rozpo- 
znawania kilkuset podstawowych 
zapachów. 

— Skąd wzięła się u pani taka 
świetna umiejętność rozróżniania 
zapachów? — pytam panią Czap- 
czyńską. 


— W moim domu zawsze się 
smacznie gotowało. Urozmaicona 


kuchnia, rozkoszowanio sią zapa 
chami potraw. To chyba „rozwiną 
ło” mój nos. A oprócz tego studia 
I ciągły traning 


Koniaczna |jost kaztałconia 
umiajątności, alo chyba ważniej 
420 s4 pradyspozycja? 


— Trudno stwierdzić to z całą 
pownością. Zrasztą, wiola rzeczy 
w naszej pracy jast niauchwyt 
nych, niemożliwych do opowie 
dzonia. Żaby wyrazić zróżnicowa- 
nie zapachów musimy korzystać 
z terminów używanych w muzyce 
i malarstwie. Mówimy o kompo- 
zycjach, akordach i nutach zapa- 
chowych. Określa sią taż barwy 
zapachów — np. zapach zielony ma 
miąższ słonecznika i sok ogórka. 


— Pracuje pani już 25 lat. Która 
ze swych osiągnięć ocenia pani 
najwyżej? 


— W moim dorobku jest kilka 
kosmetyków cieszących się po- 
wodzeniem kupujących, np. perfu- 
my „Mit”, „Marzenie”, „Dama Pi- 
kowa”, płyn do kąpieli „Orfeusz”. 
Najbardziej dumna jestem z wody 
kolońskiej „Prastara”, która zdo- 
była cały świat. 


— A jaki zapach chce pani teraz 
„uwięzić” w buteleczce, by oczaro- 
wać wąchającego? 


— Ostatnio na Zachodzie poja- 
wiły się serie kosmetyków o zapa- 
chach owocowych np. jabłka, tru- 
skawki, banana, ananasa. Zrobi- 
łam już zapach jabłka. Mam tu 
mydło, będzie jeszcze szampon 
i perfumy. 


Dostaję zieloną kostkę, którą 
myję ręce, a nad zlewem unosi się 
woń dojrzałego, soczystego jabłka. 
Szkoda że nie można przelać zapa- 


chów na szpalty gazety. Bo wte- 
dy... tylko przytknąć nos... 


ANNA PACIOREK 
Fot. Marek Szymański 


W każdej z tych buteleczek jest inny zapach. To tylko część ,„gospodarstwa” 


pani Czapczyńskiej. 


Y 


WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI POLECAJĄ 


+... ..Elsztein P.: Budowa i pilotaż latawców 
..... Spunda B.: Projektowanie i budowa modeli śmi- 


głowców 


.... « Malinowski T.: Spadochrony A 
1.1... Śliwak T.: Podstawowe wiadomości z medycyny 


lotniczej 


„«... Ignatow N.A.: Za kierownicą 
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„ Przepisy ruchu drogowego w ZSRR 


..... Osos J.: Pogodoznawstwo dla zmotoryzowanych 
1... . Schneigert Z.: Koleje niekonwencjonalne 


Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadejściu. 


data 


podpis 


Zamówienia będą realizowane w kolejności zgłoszeń do wyczer- 
pania posiadanej ilości egzemplarzy książek. 


Zamawiam niżej wymienione ilości egzemplarzy książek i proszę 
o przesłanie ich za zaliczeniem pocztowym pod wskazanym adresem: 


Autor — tytuł 


Dudziewicz J.: Tablica jednostek miar podstawo- 
wych uzupełniających oraz wybranych pochod- 
nych według międzynarodowego układu jedno- 


stek SI 


10.- 


Rosset A.: Starożytne drogi i mosty 35— 
Rosset A.: Drogi i mosty w średniowieczu i w cza- 


sach odrodzenia 


50.- 


Miszczak S.: Historia radiofonii i telewizji w Pol- 


sce 


Zimowski I.: Geneza i rozwój komunikacji pocz- 


towej na ziemiach polskich 


DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO: 


Imię i nazwisko .. ZÓJGO 
Ulica, nrdomu, nr mieszkania 


OznIKOd|pocze ESC 2 ERO COR HEoABGO 5 


ul. Podwale 4 31-118 Kraków 


Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 
Wojewódzka Księgarnia Techniczna 


K-36 


Z KAMERĄ 
NIE TYLKO 


OD ŚWIĘTA 


czyli 


FILMOWE PASJE 


WYCHOWANKÓW 
„SZEFA” 


Za chwilę będzie tu wywołany nowy (film. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


— Przybytków kultury mamy tu niewiele. Jedna zaled- 
wie scena teatralna, parę kin... Sami więs też uzupełniamy 
kulturalne braki wojewódzkiego przecież miasta. Upra- 
wiamy i turystykę... 

— Świadczy o tym film „Goryczki i leluje”, którego 
mottem jest piosenka „My się znamy, proszę druha, i zkla- 
merki i z łańcucha”. Zrealizował go również Sibilski, do 
niedawna uczeń szkoły, a dzisiaj student | roku filologii 
polskiej. On także jest autorem filmu, który szczególnie 
zwrócił moją uwagę — „Kodeks Ucznia” 


Wydrukowane prawa i obowiązki uczniów. Przeskok 
kamery. Pocięte obicia krzeseł, powyrywane wieszaki, 
zniszczone prysznice i podłogi w łazienkach. Nawet drzwi 
i muszle klozetowe nie oparły się wandalom. W klasowym 
dzienniczku roi się od dwój i nieusprawiedliwonych nieo- 
becności. Zbliżenie tematów dwóch ostatnich godzin wy- 
chowawczych. Nie — oczy mnie nie mylą. „Życie na Marsie 
— jest czy go nie ma”? — oraz „Problemy młodzieży w USA — 
dyskusja”. 


Komentarz chyba zbędny. Żal, że tego właśnie filmu 
zabrakło na ostatnim łódzkim festiwalu. 


A reżyser prywatnie? — Co tu dużo ukrywać — mówi 
podczas spotkania — nie potrafię dłużej niż parę dni żyć 
z dala od tej szkoły, drużyny, naszego teatru i Kor-Filmu, 
a przede wszystkim od chłopaków. Do szkoły w ogóle chcę 
wrócić na stałe po ukończeniu studiów. Będę nauczycie- 
lem. W tych murach zetknąłem się z wieloma wspaniałymi 
ludźmi. A „Szef'” ma rzadki dar przekonywania ludzi o ich 
możliwościach. Powiedział mi przed laty, gdy byłem jesz- 
cze w pierwszej klasie: „A może byś, Andrzej, pomógł nam 
w montażu filmu?" Z początku nie szło mi najlepiej. Z cza- 
sem uwierzyłem w siebie. Dużo pracowałem, bo nie chcia- 
łem zawieść jego nadziei. Potem przerodziło się to 
w pasję... 


sylaby nazwiska dra Janusza Korczaka. Jego imię 

nosi właśnie szczep zwany obecnie Ośrodkiem 
Drużyn Harcerskich. W 1961 roku była w tej szkole zaled- 
wie jedna drużyna. W ośrodku działa sporo klubów. Prze- 
ważają kulturalne iturystyczne. W 1966 roku Korczakowcy 
otrzymali sztandar odznaczony Odznaką Tysiąclecia Pańs- 
twa Polskiego, a w trzy lata później nadano im krzyż „Za 
zasługi dla ZHP”. Największy ich sukces — to | nagroda 
indywidualna za film „Karta pracy” i Il nagroda zespołowa 
na IV Ogólnopolskim Przeglądzie Twórczości Filmowej 
Młodzieży Szkolnej. 


Ws»: u nich zaczyna się od „Kor”, pierwszej 


MARTA SZTOKFISZ 


To jest zimy kolor trady 
domo, śnieg! Ale w zimowych ciuchach wystę- 
pował stosunkowo rzadko. 
bluzeczki, spodnie były raczej domeną upalne- 
go lata. Zima preferowała kolory ciemniejsze, 
żeby nie powiedzieć — burowate. I rak szcze- 
rze, to tradno się temu dziwić. Rzeczy letnie są 
z natury swej o wiele lżejsze, a tym samym 
łatwiejsze do prania. Kolor zaś biały jest najba- 
rdziej ze wszystkich „„,brudliwy”. 
kwestia rozsądku 


W ROLI NAJMŁODSZEJ 
BOHATERKI „TRĘDOWATEJ”” 


—Lucynka Brusikiewicz 


W. listopadzie na nasze ekrany 
wszedł nowy film w reżyserii Jerzego 
Hoffmana pt. „Trędowata”, wg po- 
wieści Heleny Mniszkówny. Jedną 
z postaci — Lucię Elzonowską —zagrała 
w nim 13-letnia Lucyna Brusikiewicz, 
córka Lidii Korsakówny i Kazimierza 
Brusikiewicza — znanych aktorów tea- 
trów „Syrena” i „Buffo” w Warszawie. 

— Jak Pani — pytam Lidię Korsaków- 
nę — przyjęła debiut córki w filmie? 

— Nie jest to jej debiut, Przed kiłko- 
ma laty Lucynka zagrała w „Zaczaro- 
wanym podwórku” Marii Kaniew- 
skiej, a jeszcze wcześniej (miała wów- 
czas chyba 6 lat) w filmie zrealizowa- 
nym przez pana Makarczyńskiego. Tak 
więc jest to już trzecia próba mojej 
córki. Jeśli idzie o „Trędowatą' — była 
to pierwsza rola aktorska Lucynki. 
Miała już pewien materiał — fragment 
dialogu, kilka odmiennych sytuacji do 
zagrania. Filmowa Lucia Elzonowska 
była dziewczynką bardzo żywą, raz 
wesołą, razpoważną, to znów smutną. 
Myślę, że córka uchwyciła tę zmian: 
ność swojej filmowej imienniczki i za- 
grała poprawnie. 


DOM Ma 


jny - biały. Wia- 


Białe sukienki, 


Czyli — 


— Czy Lucynka zwracała się do Pani 
o pomoc w chwili, kiedy zapropono- 
wano jej ten epizod? 


— Owszem, pytała szczególnie 
o możliwości interpretacyjne poszcze- 
gólnych fragmentów dialogu. Stara- 
łam się jej w tym dopomóc, pokazać, 
że każde zdanie można przeczytać na 
wiele sposobów. Trudność polega na 
tym, że z tej różnorodności trzeba 
w końcu coś wybrać izdecydować się 
"na jeden sposób gry, który rejestruje 
kamera. 


— Jak to się stało, że właśnie Tobie 
powierzono tę rólkę? — pytam Lucynę. 


— W towarzystwie rodziców wystę- 
puję w Teatrze „Buffo”. W spektaklu 
tym zobaczyła mnie na scenie żona 
jednego z realizatorów filmu i powie- 
działa o mnie Jerzemu Hoffmanowi, 
który poszukiwał odtwórczyni Luci El- 
zonowskiej. Zostałam zaproszona na 
próbne zdjęcia do Łodzi. Próba wypa- 


 dła. pomyślnie. Kiedy rodzice wyrazili 


zgodę, pojechałam z ekipą filmową 
kręcić film. 


świata 
młocdych 


ZIMA W KOLORZE 
BIAŁYM 


Ale moda nie zawsze ma wiele z rozsądkiem 
wspólnego. Dowodem na to jest chociażby 
jeden zobecnie aktualnych jej nurtów — „„Zima 
w kolorze białym” 
gląda to zupełnie ładnie, a taka dziewczyna 
odziana od stóp dó czubka głowy w bieluteń- 
kie ciuszki — to sam wdzięk! 

Na zdjęciu! Bo w rzeczywistości trudno mi 
jest wyobrazić sobie siebie w takich np. — 
cudnych skądinąd — pumpach z białej wełnia- 
nej flaneli. Wystarczy półgodzinny spacerek 


Trzeba przyznać, że wy- 


— Jak przygotowywałaś się do tej 
pierwszej roli aktorskiej? 


— Kiedy otrzymałam scenariusz, 
najpierw dokładnie go przeczytałam. 
Starałam się przetworzyć poszczegó|- 
ne partie tekstu w konkretne scenki 
aktorskie. Po prostu starałam się być 
Lucią Elzonowską. - 


— Zwracałaś się o pomoc do rodzi- 
ców. Które z nich jest większym auto- 
rytetem dla Ciebie? 


— Gdyby to była rola komediowa 
z pewnością zwróciłabym się do taty, 
który ma więcej do powiedzenia w ko- 
medii. Przy pracy nad postacią Luci 
radziłam się mamy. 


— Jak koleżanki w klasie oceniły 
Twój udział w filmie? 


po warszawskiej ulicy, a pumpy zostaną ozdo- 
bione tysiącem czarnych kropeczek. Albo taki 
śnieżnobiały gruby sweter. Pół życia spędza- 
my przecież oparte łokciami o stół — przy 
czytaniu lub pisaniu. Po jednym dniu łokcie 
swetra będą szarawe i trzeba go będzie uprać. 
Ciekawe, ile dni takie coś schnie?! 


Więc chociaż „,Zima w kolorze białym” oko 
cieszy i jest to rzecz niewątpliwie stylowa, 
z drugiej strony wydaje mi się, że jest to 
typowy przykład mody do... pooglądania. I do 
pamiętania>że taki nurtw ogóle jest, że kolor 
biały stał się kolorem zimy. Bo można go 
wykorzystać przy drobiazgach. Nie spodnie — 
ale skarpetki, nie swetrzysko — ale mała kami- 
zelka, nie kurtka — ale szalik, nie płaszcz — ale 
czapka... 


Że nieprawdziwe to będzie i bardzo połowi- 
czne? Tak przecież czyta się żurnal — ogląda, 
ogląda, ogląda i... „„kupuje” dla siebie jeden 
malutki elemencik! 


RIUSZKA 


— Były szczere, powiedziały otwar- 
cie, które sceny według nich można 
było zagrać lepiej, inaczej. Ogólnie 
mój „popis” przyjęły pozytywnie. Je- 
śli idzie o cały film, to stwierdziły, że 
zbytnio na nim nie płakały... 


- Aczynie zazdrościły, że to właś- 
nie Tobie udało się przeżyć taką przy- 
godę? 


— Może. Nie chwaliłam się w klasie, 
że mam zagrać w filmie. Opowiedzia- 
łam im też szczegółowo jak wygląda 
praca na planie, ile musiałam czekać, 
zanim nakręcono epizod ze mną, że 
i tak już krótki epizod Luci Elzonow- 
skiej został jeszcze skrócony podczas 
montażu całości, że nie była to tylko 
oszałamiająca przygoda. 


Marzę o pobycie 
na wsi 


ciałabym nawiązać kontakt 
Ę z mieszkańcami wsi, którzy potrze- 
 bują pomocy w pracy na gospoda- 
> „je w okresie letnim. Chętnie 
wyj hałabym — najpierw na kiłka 
dni - by można było sprawdzić czy 


ARE Gosia 15 lat, 
_(naz isko i adres znane redakcji) 


Eo masdeski: 
iedle Staszica 3/24; 84- 
200 Wejherowo interesuje 


— Podobno zamierzasz zostać 
aktorką? 

- Tak! Już dawno interesuje mnie 
aktorstwo. Chodzę często do teatru, 
dużo czytam. Jeżeli jakaś scena w po- 


wieści podoba mi się, wtedy staram 


się ją zagrać, w myślach często kręcę 
z tego film, zawsze coś dodając lub 


ujmując 


— Przed szkołą teatralną będzie je- 
szcze szkoła średnia. 


Właśnie wybieram „liceum 

o profilu humanistycznym, chociaż 

wolę przedmioty ścisłe. Jeżeli jednak 

powiedzie mi się i zrealizuję swoje 

plany, to bardziej będzie mi przydatna 
znajomość literatury, teatru, sztuki 

— Dlaczego chcesz zostać aktorką? 


— Wiem, że jest to trudna praca, 
obserwuję na co dzień swoich rodzi 
ców; dzielę ich radości, często zmar 
twienia, ale mimo wszystko pociąga 
mnie ten zawód. Przede wszystkim 
ciągle się coś zmienia wraz ze zmianą 
roli. Bez przerwy poznaje się nowe 
sytuacje, gra się różnorodne typy lu- 
dzkie. Sądzę, że mój żywy tempera- 
ment właśnie takiego zawodu potrze- 
buje. 


— Co sądzi Pani — pytam mamę — 
o zamiarach córki? 

— Oboje z mężem akceptujemy za- 
interesowania Lucynki, chociaż nie za- 
mierzamy zbyt ułatwiać jej startu. Do- 
tychczas radzi sobie sama. Oczywiście 
w miarę możliwości pomagamy jej. Że 
swojej strony dbam o jej „edukację” 
muzyczną. Nauczyłam Lucynkę solfe- 
żu, udzielam rad iwskazówek w zakre- 
sie tańca i śpiewu. Bardzo bym chcia- 
ła, żeby wytrwała w swoim zamia- 
rach, ale zanim je zreajizuge: 1NUSI 
przede wszystkim uczyć się. Tędy bo- 


wiem prowadzi droga do wszelkich 
osiągnięc. 


Rozmawiał: TOMASZ PETZ 
Fot. Jerzy Troszczyński 


świadczenie im pomocy, jeśli jest 
taka potrzeba. Wywiad z komba- 
tantamispisujemy lub nagrywamy 
na taśmie magnetofonowej. Będą 
stanowiły pomoc do nauki historii 
i cenną pamiątkę, którą przekaże- 
my naszym młodszym kolegom. 
uroczyste 
spotkania z uczestnikami Il wojny, 
a w szkole mamy kącik pamięci, 
w którym umieszczamy pamiątki 
wypożyczone od kombatantów. 
Nasza działalność pozwala nam 
nawiązać przyjaźń między star- 
szym pokoleniem a nami. Apeluje- 
my do kolegów z innych szkół, aby 
poszli w nasze ślady, a przekonają 
się, ile taka praca może dać satys- 


Organizujemy także 


fakcji. 


Przewodniczący Koła 
Adam Winiarz 

Zbiorcza Szkoła Gminna, 
59-115 Ujazd Górny 


Dlaczego się 
opóźniasz, „ŚM”? 
Jestem stałym 


czytelnikiem 


„Świata Młodych” i czytam go od 
deski do deski, ale nie zawsze mo- 
gę go dostać we wtorki, czwartki 
i soboty. Najczęściej „ŚM” przy- 
chodzi o dzień lub dwa dni później. 
Jest to bardzo denerwujące, więc 
proszę, byście wpłynęli na tę sytu- 
ację, która trwa u nas co najmniej 
od roku. 


się muzyką, pragnie nawią- 
_ zać kontakt z kolegami po- 
siadającymi zeszyty z cyklu 
„Śpiewamy i tańczymy”, 
wydane przez Polskie Wy- 
dawnictwo Muzyczne. 


Koło Przyjaciół 
Kombatantów 


Artur z Gdyni 


OD REDAKCJI: Sygnały o opóźnia- 
jącej się dostawie „Świata Mło- 
dych” docierają do nas nie tylko 
z Gdyni. Przeprowadzamy właśnie 
dokładną analizę przyczyn składa- 
jących się na to przykre i dla nas, 
i dla naszych czytelników, zjawi- 
sko. Sądzimy, że wpłynie to pozy- 
tywnie zarówno na terminowość 
druku „Świata Młodych” w Domu 
Słowa Polskiego, jak i pracę działu 
Kolportażu RSW „Prasa, Książka, 
Ruch”, który jest bezpośrednio 
odpowiedzialny za rozprowadza- 
nie gazet. 


Do napisania tego listu skłonił 
mnie nasz przyjaciel, p. Franciszek 

nieg, przewodniczący gminnego 
koła ZBOWiD w Udaninie. Pragnie- 
my podzielić się naszymi refleksja- 
mi na temat pracy naszego Koła 
Przyjaciół Kombatanta przy Zbior- 
czej Szkole Gminnej. Koło nasze 
istnieje od marca 1975 roku i zrze- 
sza 30 członków — uczniów klasy 
ósmej. Celem koła jest popularyzo- 
wanie wiedzy na temat Il wojny 
światowej, nawiązywanie kontak- 
tów z uczestnikami tej wojny oraz 


RAN sss 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
DD A 


Liczba sędziów 
Ostatnio nawet mecze ligowe pro- 
wadzi aż trzech arbitrów. Dlaczego? 
Czy w naszych rozgrywkach też musi 
o wszystkim decydować troje spra- 
„ wiedliwych? 
Zenek Kosiak z Bytomia 


Metoda prowadzenia spotkania ho- 
kejowego przez trzech sędziów zysku- 
je coraz więcej zwolenników. Dlacze- 
go tak się dzieje? Otóż mimo stosun- 
kowo niewielkich wymiarów lodowi- 
ska konieczne jest bardzo pilne śledze- 
nie akcji przez sędziów, szczególnie 
przy coraz szybszym obecnie tempie 
gry. Jak obliczono, krążek hokejowy 
przy strzale zawodnika wysokiej klasy 
osiąga szybkość 100  km/godz., 
a w czasie meczu ma się do czynienia 


z akcjami rozgrywanymi na dystansie 


jedna 
zorientow 


urzecz 


rtykuł ten bądzio traktował o fantas 
A: nnukowoj i jaj realnych odbi 
ciach w rzeczywistości dzisiojszogo 
świata. Mimo pozorów |jost to tomat 
wrącz fascynujący I jakżo niojednokrotnia 
zaskakujący nas tralnością awych przowi 


dywań, w wizjach = zdawałoby siq = czys 
to fantastycznych 


Przoniośmy sią kilkasot lat wstocz 
wwiok trzynasty. Mnich Rogor Bacon (ok 
1214-1292) pownogo dnia napisał: „Być 
możo, zbudują klodyś powozy zdolne po 
ruszać sią z nlowlarygodną szybkością 
bez pomocy zwierząt. Człowiek skon 
struujo aparaty latające, w których sio 
dząc swobodnie | oddając sią modyta 
cjom, będzio na podobieństwo ptaków 
unosił się w powiotrzu na swych sztucz 
nych skrzydłach... jak również maszyny, 
która pozwolą mu spacerować po dnie 
mórz..." Czy ten angielski filozof i uczony, 
prekursor nowożytnego empiryzmu 
mógł przypuszczać; że kiedyś, pó setkach 
lat, owoce jego wybujałej fantazji dojrzeją 
i staną się realiami? 


Jedno jest powne — słowa pisane przez 
niego były raczej aktem wiary niż logiki, 
zwycięstwa wyobrażni nad twardą rzeczy- 
wistością ówczesnego świata 


Przygotowując się do pisania tego ma 
teriału przewertowałem wiele książek 
o życiu Leonarda Da Vinci (1452-1519) 
włoskiego malarza, rzeźbiarza, architekta, 


przyznają mu całkowicie dzisiajsi inżynie żytności, Galileusz - włoski astronom, czy 
rowie śwych rozwiązań konstrukcyj Konstanty Ciołkowski — rosyjski twórca 
nych. Gdybyśmy zaprozentowali jemu podstaw astronautyki, polskiego pocho 
frozarką, walearką, czołą czy nawataamo dzenia. To tylko niektórzy z tych, których 
lot, Leonardo pa krótkiaj chwili oszoło wyobrażonia i praca naukowa wyprzedzi 
mienia poczułby sią jak w domu i zuśmie ty hiatorią o wiele lat 
cham na ustach powiedziałby: „Na tak 
Tak już jest, że najczęściej fantastyka 

panowio, ale ja zaprojaktowałam to prza 

naukówa kojarzy nam sią z lotami kosmi 
cioż piąćaet lat tomu 

eżznymi. Nie będą rozwodził nad tym 


sku ucze 


że na początku dy 
mi niemal jadnomyślnie t 
jest możliwy lot obiektu ciąższ 
wiatrza. Jednak półniajsza wydarzenia 
|) takia jak pierwazy lot braci Wright w 1903 
roku czy wystrzelani jtniką” 4 pał 
an dziernika 1957 r e: Z5A ality ict 
sądy. Piszą to dlatego ażeby uzmysł 
jakiaj odwagi wymagało od J  V 
. ne'a myślowe modalowar jy 
1 cza fikcyjnej r ywiat , 
wiło sią w jego książkacł 0000 
jodmorskiaj żeglug zy „Mokół K 
oł ŚLĄ ryca 
rzeczywistość | -.............. 
nością Verna a mie 
podstawie grur stud 
cznńych. Owocam E zł 
literackich przewidymań z fakta st 
rycznymi. Porównajmy je. W wyprawie 


| znowu rodzą się pytania: Czy wówczas 


opisanej w powieści Verne'a, tak jak 
była to fantazja czy triumf logicznego my : 

w prawdziwym locie statku „Apc 3 
ślenia? Nie jesteśmy teraz w stanie odpo 

ło udział trzech ludzi. Obydwa statki 10 


wiedzieć na nie jednoznacznie i z całą 
pewnością. Faktem jest jednak, że Leo 
nardo był naprawdę niezwykłym człowie 


ły wykonane z ali nium z tym, że V 


ne'a posiadał średnicą 2,7 nasę 9 


zaledwie kilkunastu metrów. Bywa 
tak, że dwóch arbitrów nie zawsze 
potrafi dostrzec rozgrywających się 
w coraz szybszym tempie wydarzeń. 
| stąd ta innowacja. 

Regulamin naszego turnieju zezwa- 
la na odbywanie meczów z udziałem 
tylko jednego sędziego. Ale będzie 
równie dobrze, gdy wyznaczycie spo- 
śród waszych kolegów dwóch lub 
trzech. 


Polska — w grupie B 
W roku ubiegłym obchodziliśmy 50- 
lecie polskiego hokeja. Znamy ostat- 
nie rezultaty reprezentacji. Chcielibyś- 
my się jednak dowiedzieć jak radziła 
sobie nasza drużyna w okresie mię- 
dzywojennym. Gdzie odbędą się naj- 
bliższe mistrzostwa świata? Do jakie- 
go klubu należy czechosłowacki bram- 
karz Jiri Holećek? 
„Podwórkowcy” z Kutna 


W mistrzostwach Europy hokejowa 
reprezentacja Polski zadebiutowała 
w 1926 roku, w Davos. Przegraliśmy z 
wtedy z Francją 1:2. W zimowych 
igrzyskach olimpijskich wystąpiliśmy 
po raz pierwszy w 1928 roku w Saint 
Moritz, gdzie nasza drużyna zremiso- 
wała ze Szwecją 2:2 i przegrała z Cze- 
chosłowacją 2:3. Do finału nie weszl 
my. W cztery lata później na ZIO w La- 
ke Placid zajęliśmy IV miejsce, ale star- 
towały tylko... cztery zespoły. 

Najbliższe mistrzostwa grupy A od- 
będą się w Wiedniu (21 kwiecień — 5 
maj). 

Polska występuje w grupie B. Mis- 
trzostwa tej grupy rozegrane zostaną 
w Tokio (10-21 marzec). 

Bramkarz Jiri Holecek (ur. w 1944 r.) 
jest zawodnikiem „Sparty” — Praga. 
Wieloletni reprezentant Czechosło- 
wacji jest jednocześnie jednym z naj- 
skuteczniejszych bramkarzy w historii 
hokeja. W latach 1971-1973 był wy- 
bierany do tzw. All Stars-Team, najle- 
pszej drużyny świata. (zp) 


JUŻ 


9646 


ZIEMI 


danych 


ę 
Tylko mysl o niej dodawała mu Sił, przemagała bol zmordowanych 
mięśni, 

Nie umiałby powiedzieć jak długo trwał ten rozpaczliwy bieg. 
Kwadranse, minuty, a może tylko sekundy? Nie on zwolnił wreszcie, 
a nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Gdy wypadł na większą od 
innych polankę przyzwyczajone do ciemności oczy dostrzegły o kil- 
kanaście kroków jakąś postać. Była olbrzymia, czarna. O ucieczce nie 
mógł myśleć. Zebrał się w sobie i co sił skoczył na prześladowcę. 
Głową jak taranem grzmotnął w miękki niczym poduszka brzuch. 
Rozległo się bolesne stęknięcie. Obaj zwalili się na ziemię. Na wpół 
zamroczony chłopak poderwał się pierwszy. Już miał uskoczyć 
w krzaki, ale przekleństwo, jakie wyrwało się z ust powalonego 
przykuło go do miejsca. Nie dowierzając sam sobie przykucnął o parę 


kroków i czekał. HA 
— Tumbo! — usłyszał zdławiony, pełen zdumienia szept. Poznałby 


go na końcu świata. 3 ę ROS 
— Twardy masz łeb, synu, jak z granitu! — stęknął latarnik dźwiga- 


jąc się powoli i rozcierając sobie obolały żołądek. — Masz szczęście, że 
nie złapałem cię za gardło. Byłem pewien, że to któryś z tych, co cię 
ścigają. Ale żeś ty mnie nie poznał, masz lepsze oczy. ) 

— Gomez! Ja umierałem ze strachu — oszołomiony Tumbo nie 
mógł wciąż jeszcze przyjść do siebie — ja zabłądziłem, ten podły pies 
mnie opuścił. £ 

— Nieprawda, przyleciał do latarni jak wtedy, za pierwszym razem, 
po pomoc — to on mnie ściągnął. Zostawiłem go w domu, ledwie dał 
się uwiązać, skakał jak oszalały, musiałem wziąć go na stalową linkę, 
bo przegryzłby każdy rzemień. Ale po jego zachowaniu zrozumiałem, 


WYSTRZELONO 


SZTUCZNYCH 
SATELITÓW 


opublikowanych 
w Stanach Zjednoczonych wynika, 
że w roku ubiegłym umieszczono 
na orbicie okołoziemskiej 161 sate- 
litów, z czego 122 radzieckie, 32 — 
amerykańskie, 2 — chińskie. Po jed- 
nym satelicie wystrzeliły Kanada, 
RFN, Japonia, Indonezja i NATO. 
Od czasu wystrzelenia w 1957 r. 
pierwszego satelity Ziemi — ra- 
dzieckiego sputnika — radary zano- 
towały na orbicie okołoziemskiej 
9646 sztucznych obiektów — w co 
wlicza się zarówno satelity, jak 
również szczątki wynoszących je 
rakiet. Do chwili obecnej utrzymu- 
je się tam 4141 takich obiektów. 
Pozostałe spaliły się w atmosferze 
ziemskiej spadając na skutek ziem- 
skiego przyciągania, poszybowały 
w przestrzeń międzygwiezdną, lub 
wreszcie skierowane zostały przez 
riaukowców na orbity innych pla- 
net naszego układu słonecznego. 


z zakresu inżynierii wojsk, hydrotechniki 
i mechaniki zadziwiają trafnością — co 


że z tobą coś niedobrze i postanowiłem cię odnależć. Myślałem, że 
leżysz gdzieś ledwie żywy, a może i nieżywy, a tyś mnie wodził po 
gąszczu. — Uff! Ledwie żyję. Skąd mogłem wiedzieć, że ty tak 
śmigasz. Odważny jesteś, synu, i umiesz walczyć. To dobrze. Ale 
masz szczęście, że nie trafiłeś na któregoś z nich, gorzko byś to 
odpokutował. 

— Wszędzie ich pełno. Dwu przyjechało konno aż do mnie, do 
latarni, uzbrojeni po zęby. Przyjąłem ich gościnnie. Przy kubku wina 
opowiedzieli mi wszystko. Ten, kto cię odnajdzie, dostanie dużą 
nagrodę. Martwego czy żywego, rozumiesz? Nie chcę cię straszyć, 
ale jak sobie tęgo podpili, opowiadali jak ci złoją skórę, a potem 
przepędzą za koniem, kłusem, te czterdzieści czy ileś tam kilome- 
trów. To bandyci, niejedno mają już na sumieniu. Jak posłyszałem co 
mówią, jak zobaczyłem zganianego, ledwie żywego psa — musiał 
pędzić bez wytchnienia, bo jak zaczął żłopać wodę to bałem się, że 
cały strumień wypije — pomyślałem od razu, że jesteś pewnie w bie- 
dzie. | ruszyłem na poszukiwanie. A tyś mnie tak synu urządził — 
skrzywiony Gomez masował wciąż brzuch. 

— Wybacz! Karen jest w hacjendzie! Jest na pewno! Słyszałem jej 
głos — nie wytrzymał Tumbo — to na pewno ona, zaklęła po norwesku. 
To ona. Co teraz zrobimy, Gomez? 

— Wiem o tym, a głos twojej dziewczyny i ja już znam — usłyszał 
osłupiały. 

— Jak to? 

— Że dziewczyna jest na hacjendzie, wiem od tych pastuchów na koniach, 
a głos jej słyszałem... w słuchawkach. Tak. Słowo daję, słyszałem. Bardzo miły 
głos. Powiedziała parę zdań do radiooperatora na tym twoim „Vikingu”. Po 


filozofa i... technika. Tak, tak, ten najwię- viam 
kszy artysta epoki renesansu był również średnicę 39 m i masę 55 
świetnym technikiem, a jego wynalazki Ludzi podobnych Baconowi i Leonar zlokalizował start rak 


dowi Da Vinci było wielu. Archimedes 


tony, a przedział załogowy „At 


a wodowanie na Oc 


najwybitniejszy fizyk i matematyk staro również odpowiadałc 3 
Warto również dodać, że « 
rym astronauci jeźdz za 


projektowany przez Polaka 
3, został wykonany na 


który możecie znaleźć 
Jerzego Żuławskiegc Na Srebrmym 
Globie 
No tak, ale 


przykładów) 
zrealizowane 


w sferze przewidywa 


Niespodziewane 


Promienie X; energia jądrowa: radio-te 
lewizja; zapisywanie dzwięku: lasery 
nadciecze; określenie składu ciał niebie 
skich; wykrywanie ńiewidzialnych pia 
net; jonosfera; pasy Van Allena 


Spodziewane 


Samochody; latające maszyny: łodzie 
podwodne; statki kosmiczne; roboty 
promienie śmierci; sztuczne życie; nie 
śmiertelność; niewidzialność; podróże 
w przeszłość i w przyszłość 


Mimo pozorów nie 
listy z mrużenie 
tak dawno oce 
gliśmy przeczytać ac 
fantastyczno-naukc 


Sławomir W. Malinowski 


angielsku. Cos takiego: „jestem zdrowa i cała. Zróbcie wszystko, czego żądają 
Czekam”. A potem zaraz tamci zaczęli mówić. Żądają nielichego okupu. — 
„Jeżeli kapitan Evanson chce zobaczyć swoją córkę w dobrym zdrowiu, musi 
się spieszyć. My także nie mamy czasu. Każda zwłoka będzie go drogo 
kosztować” — Tak zakończyli rozmowę. 

— Ao mnie? O mnie nic nie powiedziała? 

Tumbo zamilkł nagle, zmarkotniał. Poczuł się już niepotrzebny. Kapitan 
zapłaci okup, odbierze córkę, odpłyną do Norwegii. O niego nikt się nie upomni, 
nikt go nie będzie szukać. Karen szczęśliwa, że jest wreszcie wolna nie będzie 
o nim pamiętać. 

Gomez jakby czytał w jego myślach i rozumiał smutek. 

— Nie martw się, synu! Ona na pewno o tobie nie zapomni. Przede wszyst- 
kim musimy ją wyrwać ze szponów tych bandytów. Zdrową i całą. My musimy, 
nikt inny. Rozumiesz? Oni jej teraz nie oddadzą. Zbyt dużo o nich wie, zna ich 
twarze, ich kryjówkę. Będą się bać, że nawet z Norwegii kapitan może 
zawiadomić tutejsze władze i ścigać ich. W tej obietnicy wydania dziewczyny 
ojcu za okup kryje się jakaś zasadzka. Pewien jestem, że to nie zwykli, mali 
przemytnicy, ale jakaś międzynarodowa szajka. Są przebiegli i dbają o własną 
skórę. Są groźni. Tylko my możemy uratować dziewczynę. Ci z „Vikinga” 
odebrali już na pewno twoją radiodepeszę. 

- Moją? — zdumiał się znów chłopak 

— No tak, twoją. Podpisałem twoim imieniem, a ten radioamator z południo 
wej Afryki, niewiele starszy chyba od ciebie, obiecał mi solennie, że jego 
przyjaciel w Rio osobiście dostarczy na statek wiadomość. Jestem pewien, że 
dotrzyma przyrzeczenia. Radioamatorzy to ludzie, którzy wiele dobrego mogą 
zrobić. | robią. 

— Wracajmy, Gomez! — to już chyba niedaleko do latarni. Pierwszy raz 
w życiu zabłądziłem. Wcale nie wiem, gdzie jesteśmy. Chodźmy prędzej! 
Musisz teraz prowadzić nasłuch, musimy wszystko wiedzieć! — Gorączkował 
się Tumbo zapominając o zmęczeniu. - Cdn 
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Przed paroma chwilami ucho jego złowiło ledwie do- 
740. słyszalny szelest powolnie rozsuwanych gałęzi, przy- 

siągłby, że słyszał. Nie, to nie było żadne zwierzę. To 
mógł być tylko ostrożnie skradający się człowiek, który wiedział 
o nim, który chciał go zaskoczyć. Wróg! 

Lęk kazał mu zapomnieć o zmęczeniu. Lęk czy instynkt walki? — 
„Co za szczęście, że jestem boso” — przebiegło mu przez głowę. Po 
raz pierwszy od trzech dni błogosławił chwilę, w której zdecydował 
nie powracać pod balkon po trepy, które Gomez dał mu na drogę, 
takie solidne, na skórze. Przez te koszmarne doby pokrwawił gołe 
stopy, ale teraz nie czuł bólu. Ani głodu, ani pragnienia. nic prócz lęku, 
że nie dotrze do latarni, do Gomeza, że nie powie mu o Karen. Czemu 
wszystko ciągle sprzysięga się przeciw niemu? 

Na wspomnienie koszmarnych minionych dni dreszcz przebiegi 
mu po plecach. Każda chwila niosła jakieś nowe niebezpieczeństwo. 
Ludzie z hacjendy. krążyli bez przerwy po puszczy. Tu i ówdzie 
rozlegał się strzał. Skąd ta uporczywa pogoń? Czyżby podejrzewali, 
że nie był zwykłym złodziejem? Ci na koniach nie byli straszni. Tętent 
kopyt uprzedzał go zawczasu o zbliżaniu się tropicieli. Ale ten, co go 
ścigał pojedyńczo? Kim mógł być? Czemu nie rzucił się na niego, 
czemu nie oświetlił go latarką elektryczną, nie strzelał? 

Za każdym razem słysząc podejrzany szelest zaszywał się głęboko 
w haszcze. | czekał. A może to było tylko urojenie? Na to pytanie 
zmrożony lękiem nie potrafił odpowiedzieć. Nie miał przy sobie 
nawet psa. Z goryczą pomyślał, że wierny przyjaciel pozostawił go 
samego. Czemu? Poprzedniej nocy, gdy sam nie wiedząc kiedy 
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zapadł w kamienny sen, pies przegryzł rzemień i uciekł. Czen.u? 
Gdyby teraz byli razem, czułby się raźniej, nie bałby się niewidzialne- 
go wroga. Pies rozprawiłby się z nim szybko. Bez psa nie błądziłby tak 
długo. 

I znów wyłowił ledwie uchwytny szelest gałęzi, do innych szeles- 
tów niepodobny. Stać na miejscu i czekać? Na co? Wyobraźnia 
podsuwała najdziksze obrazy polowań na Czarnych, o jakich opowia- 
dali sobie starzy ludzie na Przylądku Dobrej Nadziei. O torturach 
i mękach, jakim poddawano opornych. Nigdy w to nie wierzył, ale 
teraz czuł się bezbronny. Poddałby się swemu prześladowcy, gdyby 
nie myślał o Karen. 

Szmer się powtórzył, tym razem wyraźnie w prawo. Ostrożnie 
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stawiając stopę rozgarnął wyciągniętymi przed siebie rękami gałązki 
jak PEER najdelikatniej, zgięty w pół przebiegł tylko parę kroków 
w Ę PY kierunku i zastygł bez ruchu. Żałował, że nie mógł 
u h Ń y 
e ka serca, Lękał się, że gwałtowne, rozsadzające pierś, może 
RER jego musiał być doświadczonym tropicielem dzikich 
AE znaja nie była mu obca, rozróżniał wszystkie jej dźwięki 
Maia y „ że tamten zmienił kierunek i sunie powoli w jego 
pale: dłużej I OYSZYNA tego napięcia. Czuł się zagrożony wszyst- 
„AA we ze o na pewno jeden z tych, co polują na niego od 
pad: A aczaił się i tutaj postanowił go dopaść. Czekanie na 
e E REC zguba. Pozostaje ucieczka. Liczył tylko na swoje 
hig AE gl. rzygięty w pół do ziemi skoczył przed siebie zwinnie jak 
A Kaek zo ważą Już na trzask gałęzi pękających pod nogami, ani 
pa za na gałęzie chłostające go po twarzy, po ramionach 
zy eżając R R OAGRUŁI ustami skrajem polanki na nic nie 
RT y swego wroga. Nic prócz pulsującej w głowie 
E Lecąc jak pocisk z roz; 
siły, że dłużej nie wytrzyma 
pomyślał z ulgą. | wydało 
ciężar wrogiej dłoni. Ze zdł 
go w potrzask zgiął się ra 
Gnał przed siebie, jakby 


paczą i gniewem czuł, że opuszczają go 
h Zwolnił. „Chyba udało misię umknąć!” - 
mu się w tej chwili, że czuje na ramieniu 
awionym krzykiem zwierzęcia schwytane- 
Ptownie i szczupakiem rzucił się do przodu 
miał pobić wszystkie rekordy świata. Karen! 
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